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Harcerska Trybuna Obywatelska 
„Świata Młodych" w Radomiu 


30 listopada br, nasza redakcja po raz pierwszy 
zorganizowała w Radomiu spotkanie Harcerskiej T ry- 
burty Obywatelskiej, Harcerze ze szczepów MS PS, 
członkowie klubów wiedzy społeczno-politycznej mo¬ 
gli uzyskać odpowiedzi na wszystkie iiiteresiij^o; ich 
pytania od gospodarny miasta, członków władz harcer¬ 
skich i dziennikarzy naszej redakcji. Spotkanie trwało 
ponad cztery godziny, a i tak.,, zabrakło czasu. 

Harcerska Trybuna Obywatelska będzie odbywała 


się w różnych miastach- Następną planujemy w woje¬ 
wództwie kaiowickim. Problemy* które wywołały 
szczególne zainteresowanie Waszych kolegów będzie¬ 
my przedstawiać wszystkim Oytelnikom na drugiej 
stronic gazety pod hasłem j.Człowiek-Kraj-Świat", 

W dzisiejszym numerze, właśnie na tej stronie 
znajdziecie relację z przebiegu pierwszej Harcerskiej 
Trybuny Obywatelskiej, 



ZSRR (PAP). Radziecka mennica podjęła 
wytwarzanie pamiątkowych monet z moty¬ 
wami olimpijskimi. Mają orie wartość 1 # 5,10- 
UK) s 150 rubli i wyk on ant? są 70 zwykłemu 
stopu miedzi i niklu, a także srebra, złota 
l platyny. Moneta platynowa o wartości 150 
rubli ma średnicę 2S,0 mm, nulomrast zioła 
100 luhluwii dO mm, !>Qclą one wszystkie 
znaitiuwriły się w zwykłym obiegu, najwię¬ 
kszą wartość będą jednak oczywiście stano¬ 
wić dla kolekcjonerów, (jd) 


JEŻDŻĄ FIATEM 
OD MO 

OPOLE (HSIJ. Uczniowie Zespołu Szkół Elek¬ 
trycznych im. T. Kościuszki w Ópofu dostali od 
Komendy Wojewódzkiej MO prezent. Jest fp Fiat 
125p. Szkoła ta od dawna utrzymuje serdeczne 
ko n ta kty z o po I s ką nrs il icj ą. F u n kejo na ri u sze częs¬ 
to bywają na różnych pogadankach 1 prelekcjach 
w ZSE, a uczniowie pomagali ostatnio przy urzą¬ 
dzaniu milicyjnej strzelnicy, (np) 


RUSZYĆ GŁOWĄ 

UJ Bufo (HSij. Lubelscy liarcerzc wpadli na 
świetny pomysł, który pozwolii im uzyskać pie¬ 
niądze na Fundusz Centrum Zdrowia Dziecka i XI 
Festiwal Młodzieży i Studentów na Kubie. Po 
prostu zebra ii od mieszkańców Lublina stare, 
niepotrzebne już sanki, wyremontowali je 
i sprzedali na kiermaszu zorganizowanym przez 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Wewnę¬ 
trznego, {apł 


WIELKIE 

MYCIE... 

ZNAKÓW 

DROGOWYCH 

WROCŁAW (HSIl, Członkowie Klubu 
Motoryzacyjnego 3ISPS k IX Liceum Ogólno¬ 
kształcącego im. Juliusza Słowackiego umyli j 
wszystkie znaki drogowe na wrocławskiej Sta¬ 
rówce. Harcerze z tego klubu zajmują się | 
również propagowanie™ zasad bczpicczcń^ | 
iwa jazdy. Za swoją działalność dostali od 
kolegów z Zespołu Szkół Zawodowych w Oleś- I 
niey pojuzil gokartowy. (ap) 


ihwm wb i iinf nnwniBfc ■■ ■amt■ i■ i Bwinnui—ui 

ZSRR (PAi). Tłoczenie soku z winogron dis produ¬ 
kcji wino pozwala odzyskać zaledwie od 30 do 40 
proc. jego zawartości w owocach. Pozostało wytłoki 


są wprawdzie także wykorzystywane,, ale marnują 
się z punktu widzenia przemysłu winiarskiego. No¬ 
wą, wybuchową metodę tłoczenia 'wypróbowali 
z powodzeniem uczeni radzieckiej Mołdawii.. Silne 
wyładowania elektryczno powodują powstawanie 
fali uderzeń i owe i, która wytłacza do S0 procent soku 
zawartego w owocach winogron, (jd) 


’ •• . . 

Sztuczny piorun 
w kadzi z winem 






TU SP1ZAN, 
TU SPIZAN... 

BIAŁOGARD (HSIJ, SPIZAN, to znak, klóry symboli¬ 
zuje Harcerski Klub Krótkof o łowców. Istnieje on przy 
Zespole Szkół Zawodowych w Białogardzie. Klub zrze¬ 
sza ponad 30 członków. Kazimierz Partyka - SPi COS 
prowadzi kurs na u ki telegrafii; pracownią elektroniczną 
kieruje prezes klubu Zbigniew Nojka -SP1CTO, Młodzi 
adepci sztuki królkofalarskiej rozpoczynają pracę w klu¬ 
bie od nasłuchów. Łącznościowcy z Białogardu mają na 
swym ko n cifi w i e I e ci e kawy eh ka rf OS L orrR d y p I om ów. 
Najcenniejszy z nich, to dyplom W AC zdobyty w 1973 
roku za nawiązanie łączności ze wszystkimi kontynentem 
mi świata, 

KRZYSZTOF HRYCYK 

Fot. autora 




Otrzymujemy córa* więcej listów od posiadaczy różnych zwierząt którzy mają 
ze swoimi podopieczny mi takie czy inne kłopoty i proszą mas o radę. jesteśmy 
wprawdzie dalecy od chęci zamienienia naszej stałej, czwartkowej rubryki zoo logi¬ 
cznej w poradnik dla hodowców, tym razem jednak, na prośbę wielu czytelników, 
poświęcamy sprawom hodowlanym większość miejsca, zwracając się jednocześ¬ 
nie o pomoc do fachowca. Rozmowę z prof. ADOLFEM 3ERNHAftPTEM, właści¬ 
cielem dobrze znanego, przynajmniej mieszkańcom stolicy, skiepu zoologicznego 
przy Nowym Święcie, zamieszczamy na str. 6. 

Fot. M. OSTROWSKI 
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P onad 50 pytań zadali harcerze 
z radomskich szczepów HSPS 
w czasie trwania Harcerskiej Try¬ 
buny Obywatelskiej. Część z nich 
przygotowano wcześniej r część pa¬ 
dła z sal i w trakcie dyskusji. Oczywiś¬ 
cie nie możemy wydrukować wszyst¬ 
kich odpowiedzi, bo po prostu nie 
starcza miejsca* 

W spotkaniu z młodzieżą Radomia 
udział wzięli: zastępca naczelnika 
ZHP - hm Stanisław Puchała, inspek¬ 
tor Wydziału Pracy Ideowo-Wycho¬ 
wawczej KW PZPR — Włodzimierz 
Cieślak, wiceprezydent Radomia - 
Andrzej Morawski, Ireneusz Cela 
z KM PZPR, przedstawiciel Kurato¬ 
rium Oświaty i Wychowania - Ta¬ 
deusz Kozieł, komendant Miejski MO 
płk. Jan Dziedzic, redaktor naczelny 
„Ś M' r — Jerzy Nflapta izgstępca redak¬ 
tora naczelnego - Stanisław Boro¬ 
wiecki. W imieniu gospodarzy spot¬ 
kanie prowadzit komendant Radom¬ 
skiej Chorągwi ZHP - Henryk Matei- 
a>iak. 

JAKIE SĄ PERSPEKTYWY ROZWOJU 
RADOMIA I WOJEWÓDZTWA RADOM¬ 
SKIEGO? 

Odpowiada wiceprezydent miasta, An¬ 
drzej Morawski: 

„Radomski'" plan powstał w latach 
1970-1971. Mozo to budzie wątpliwości, 
czy nic jest on dziś przestarzały, czy zaspo¬ 
kaja nasze obecne aspiracje - jesteśmy 
przecież stolicą województwa. Otóż chcę 
wszystkich uspokoić. W pląnieopracowa¬ 
nym przez naszych radomskich architek¬ 
tów przewidziano szansę swobodnej rea¬ 
lizacji wszystkich nowych zamierzeń, któ¬ 
re się w ostatnich łatach pojawiły i jakre, 
na pewno, wyłonią się wciągu lat najbliż¬ 
szych. 

Na]ważniejszym problemem w chwili 
obecnej i na przyszłość jest rozwiązanie 
problemu mieszkaniowego. To nadrzęd¬ 
ny cel r któ ry p rzy świeca dzia łanio rn wszy¬ 
stkich instytucji i władz. Bo większość 
społeczeństwa oczekuje na mieszkania le¬ 
pszo, lepiej wyposażone, o większej po¬ 
wierzchni użytkowe], 

Do te] pory zakończono w Radomiu 
rozbudowę osiodła Ustronie „a ,r i „b'\ 
powstanie też „c", „d" i „e". Razem za- 
mieszka tu ponad 30 tys, osób! W roku 
bieżącym przystąpiono do rozbudowy 
dwóch następnych osiedli: „Zamiynia", 
dla K) tys, osób, \ „Gołębiowa" - dla 
12-14 tys, mieszkańców. To są nasze naj¬ 
bliższe zamierzenia. 

W pięciolatce 197EM980 zostanie od¬ 
dany w Radomiu 1 milion metrów kwa¬ 
dratowych powierzchni mieszkalnej, 
w następnej pięciolatce pnewld uje my je¬ 
szcze pół miliona więcej. To liczby bardzo 
duże. Podam dla przykładu, iż w 1375 
roku przekazaliśmy użytkownikom 70 tys, 
metrów kw, powierzchni mieszkalne!, 
a w 1977 przewidujemy - 92-93tys, Przy¬ 
rost więc ogromny. Okres oczekiwania na 
m ieszkanie spółdzielczę wynosi ubecn Ie S 
lat. wykonaniu planów, o których mó¬ 
wiłem, po 1980 roku, czekanie zostanie 


skrócone do lat czterech. A.taki okres już 
pozwala układać sobie konkretno życia we 
plany. 

Całego szeregu problemów dostarcza 
uzbrojenie terenów i wyposażenie miasta 
w nowoczesne Instalacje, W Radomiu 
mamy z tym pewne kłopoty. Jako jedno 
z niewielu większych miast w Polsce jes¬ 
teśmy w tej szczęśliwej sytuacji, że czer¬ 
piemy wodę ze studni głębinowych, smak 
wody mamy jeden z najlepszych w kraju. 
Niestety ujęcia takie maję ograniczoną 
wydajność. Sporadyczne kłopoty z wodę 
Już dziś występują w niektórych dzielni¬ 
cach. Nie jest to jednak problem dnia 
dzisiejszego. To trudna sprawa jutra. Co 
robimy, by w przyszłości nie doprowadzić 
do sytuacji podbramkowej? Już są pro¬ 
wadzone prace projektowe i badawcze 
nad nowymi źródłami wody. Będę budo¬ 
wane dwa nowe ujęcia, które zaspokoją 
potrzeby mieszkańców do 1990 roku. Go¬ 
rzej z zaopatrzeniem w wodę przemysłu. 
Tu nie możemy pozwolić sobie na to, by 


wodę najwyższej klasy, z ujęć głębino¬ 
wych, przeznaczać na cele technologicz¬ 
no, Dlatego plonujemy budowę zbiorni¬ 
ków powierzchniowych. Zapadły już kon¬ 
kretne decyzje prac studialnych nad per- 
spelctywą zasilenia Radomia wodą bądź 
z Wisły bądź z Pilicy. 

Ktoś pytał, dlaczego występują niedos¬ 
tatki zaopatrzenia handlu w artykuły spo¬ 
żywcze. Myślę, że przesadził. Znamy sytu¬ 
ację, jaka jest z mięsem i jego przetwora¬ 
mi. Tutaj nie ma co obiecywać zdecydo¬ 
wanej poprawy. Choć liczyliśmy się, że 
spożycie tych artykułów będzie większe 
przed świętami i w grudniu będzie w skle¬ 
pach nieco więcej mięsa niż w dwóch 
ubiegłych miesiącach. Były też w listopa¬ 
dzie trudności z kupnem masła. Dostaliś¬ 
my dodatkowo przydziały i kłopoty skoń¬ 
czyły się. Jeżeli chodzi o inne artykuły 
spożywcze: cukier, mąkę, makarony, jaja, 
sery, mleko, ciasta, ziemniaki, warzywa, 
owoce - jeśt na ogół dobrze. Jeśli w ja¬ 
kimś określonym punkcie miasta wystę¬ 
pują braki, wyniku to tylko z nieudolności 
handlu. Takie sprawy analizujemy na 
bieżąco. 

CZY WZRASTA W RADOMIU PRZE¬ 
STĘPCZOŚĆ NIELETNICH? 

Odpowiada płk Jan Dziadzie: 

W porównaniu z rokiem ubiegłym licz¬ 
bą przestępstw popełniona przez nielet¬ 
nich zmalała. Najczęściej popełniają oni 
drobne kradzieże mienia prywatnego np. 
w autobusach a także kra dzieżo z włama¬ 
niem I kradzieże komórkowe. Aktualnie 
mamy w Radomiu 300 nieletnich moral¬ 
nie zaniedbanych, którzy najczęściej wy¬ 
wodzą się z rodzin alkoholików i rodzin 
rozbitych. Sprawujemy nad nimi opiekę. 
W roku bieżącym do zakładu poprawcze¬ 
go skierowano tylko jedną osobę, a 36 
zawieszono wykonanie tej kary* 

W samym Radomiu ma miejsce 42-43 
proc. wszystkich przestępstw popełnia¬ 
nych na terenie województwa. Wpływa 
na to zapewne duża liczba mieszkańca w - 
180 tys, - i anonimowość żyda miejskie¬ 
go- Zależałoby nam więc, yby członkowie 
organizacji młodzieżowych więcej uwagi 
zwrócili na swoich rówieśników, którzy 
mogą mieć kłopoty z. prawem. 


CZY WOJEWÓDZTWO RADOMSKIE 
PRZYGOTOWANE JEST DO REFORMY 
OŚWIATY? 

Odpowiada mgr Tadeusz Kozich 

Pierwszy etap realizacji reformy oświa¬ 
ty rozpoczął się w roku bieżącym. Ponad 
97 proc. sześciolatków zostało objętych 
wychowaniem przedszkolnym. Praktycz¬ 
nie reformę zaczniemy jednak od roku 
przyszłego wprowadzając nową siatkę 
godzin i nowe programy nauczania w kla¬ 
sach !, 

W naszym województwie będą działały 
pełne szkoły dziesięcioletnie - w każdej 
z nich uczyć się będzie od 500-1300 
uczniów - oraz szkoły z klasami I—VI, a tak¬ 
że z klasami MIL W miastach będzie 40 
szkół dziesięcioletnich, na wsiach - 53, 
Skupią one ponad 72 procent wszystkich 
uczniów. Reszta będzie zaczynała naukę 
w szkołach niepełnych, a później musi 
dojeżdżać do najbliższej dziesięciolatki. 
Nie przewidujemy szkół dziesięcioletnich. 


w 1Ó gminach, które leżą w pobliżu wię¬ 
kszych miast naszego województwa, 
W 24 gminach mamy już przygotowaną 
bazę dla nowych szkól. Ale są jeszcze 
kłopoty. Trzeba bowiem wybudować co 
najmniej 13 budynkowa 17 rozbudować. 

W naszym szkolnictwie pracuje obec¬ 
nie "5,5 tyś, nauczycieli. Tytko 26 proc. ma 
wyższe wykształcenie. Spośród pozosta¬ 
łych aktualnie studiuje S12. Rokrocznie 
kierujemy na studia zaoczna 300 osób 
i 300 na egzamin kwalifikacyjny, równo¬ 
ważny wyższym studiom zawodowym, 
W momencie zakończenia reformy bę¬ 
dziemy mieli 76 proc. nauczycieli z peł¬ 
nym wyższym wykształceniem, 

CO GROZI LUDZKOŚCI, GDY ZABRAK¬ 
NIE WODY? 

Odpowiada red, Stanisław Bom* 
wiecki: 

Pytające mu chodziło chyba o wodę 
słodką, bo słonej mamy pod dostatkiem. 
Gdyby słodkiej wody zabrakło oznaczało¬ 
by to koniec naszej cywilizacji. Wody 
przecież ni a można zastąpić niczym. Jest 
to jednak pytanie retoryczne i mam na¬ 
dzieję, że do takiej skrajności nie dojdzie. 

W Polsce słodkiej wody jest bardzo 
mało, należymy do krajów pod tym 
względem ubogich. Właściwie to mamy 
tylko jedną rzekę i jej dopływy. Szczegól¬ 
nie suche są tereny centralne. W te] chwili 
jako tako sobie radzimy. Rozbudowujący 
się przemysł pochłania jednak bardzo du¬ 
żo wody i będzie jej potrzebował coraz 
więcej. Wyprodukowanie np, jedne; tony 
stali wymaga 20 m sześć., a jednej tony 
włókna syntetycznego aż 1000 m sześc. 
wody. Wprowadza się metody oszczęd¬ 
nościowo tzw. zamknięty obieg wody. Ta¬ 
ki sposób już zastosowano w wiciu za kła - 
dach przemysłowych w Polsce - np. 
w Hu cle,,Katowice”-i da [ej będzie się tak 
właśnie gospodaro.wać wodą. Budujemy 
także zbiorniki retencyjne np. aktualnie 
w Czorsztynie na Dunajcu! na Wisłoku, To 
oczywiście są działania na teraz E lata 
najbliższe. W dalszej perspektywie, po 
roku 2000, będziemy zmuszeni do podję¬ 
cia inny cii rozwlązań- 

Słyszeliście na pewno o projekcie za¬ 
wrócenie Wisły z powrotem na Śląsk, 
mniej więcej z rejonu Włocławka. Karta! 
przebiegałby przez tereny centralnej Pol¬ 


ski i w rejonie Oświęcimia wpadałby z po¬ 
wrotem do ... Wisiy. Jest to chyba jedyna 
szansa dla naszego kraju, żeby wody nie 
zabrakło. Projekt jest jednak bardzo kosz¬ 
towny 5 w tej chwili znajduje się w sta¬ 
dium ogólnego zarysu. 

Prawie wszędzie na świecie już wystę¬ 
puje lub będzie występował deficyt wody 
sło dki ej. 2\ emi a p osi a da jednak ogro m rte 
jej rezerwy. Na Antarktydzie zmagazyno¬ 
wane jest bowiem w postaci pokrywy 
lodowej grubości ponad 2 km 90 proc. 
słodkiej wody świata. Istnieje projekt ho¬ 
lowania gór lodowych do rejonów ubo¬ 
gich W5 własne źródła. Ni o trzeba nawet 
ciąć tych wielkich brył, bo one same się 
odrywają od tej gig antycznej lodowej cza¬ 
py, Rocznie prawie 1,5 miliarda ton lodu 
odłamu je się t wpada do oceanu. Niektóre 
góry lodowe są bardzo potężne-dwa lata 
tomu oderwała się góra lodowa o powie¬ 
rzchni Luksemburga- Do dziś pływa ona 
jeszcze I straciła tylko połowę swojej 
wagi. 


Jest jeszcze jedna metoda otrzymywa¬ 
nia wody słodkiej - to odsalanie wody 
morskiej. Na to jednak potrzeba ogrom¬ 
nej ilości energii elektrycznej, której defi¬ 
cyt również odczuwa cały świat, 

‘ W JAKI SPOSÓB MOŻNĄ W KRAJACH 
KAPITAUSTYCZNYCH, NA PRZYKŁAD 
WE WŁOSZECH, ZLIKWIDOWAĆ BEZRO¬ 
BOCIE? 

Odpowiada red. Jerzy Majka: 

Jak dowodzi historia I socjologiczne 
badania zjawisk występujących w kapita¬ 
lizmie, bezrobocia w tamtym ustroju nrfi 
można zlikwidować. Może ono - w zależ¬ 
ności od sytuacji gospodarczej - jedynie 
się zmniejszać lub zwiększać. 

Tym, co pobudza gospodarkę kapitalis¬ 
tyczną do działania, jest dążenie przez 
kapitalistów do osiągnięcia maksymalne¬ 
go zysku. Różne drogi prowadza do jego 
uzyskania m. Tn. niższe opłacanie pracow¬ 
ników najemnych. Jeśli człowiek ma do 
wyboru; otrzymać pracę za niższym wy¬ 
nagrodzeniem lub pozostać bezrobot¬ 
nym, zazwyczaj wybiera to pierwsze. 
„Bezrobocie powoduje^ pisał w lutym br. 
amerykański „HaipePs Magazine" - źe 
postulaty związków zawodowych odnoś¬ 
nie płac stają się bardziej umiarkowano. 
Czasopisma wydawane przez business 
odnotowały z nieukrywanym zadowole¬ 
niom, że umowy zbiorowo podpisane 
w 1976 r, między związkami zawodowymi 
a wielkimi korporacjami kosztowały pra¬ 
codawców znacznie mniej niż w 1975 r, 
mimo faktu ( że członkowie związków za¬ 
wodowych stale ponoszą straty w wyniku 
inflacji. Kiedy ludzie boją się utracić pra¬ 
cę, practlją lepiej i zarabiają mniej". 

Sprzyjają wzrostowi bezrobocia w kra¬ 
jach kapitalistycznych również możliwoś¬ 
ci, jakie stwarza mechanizacja i automaty¬ 
zacja procesów wytwarzania, Jak stwier¬ 
dza brytyjski „Financial Times" koszt siły 
roboczej w RFN wzrósł w tatach 1970- 
1976 o 79 proc,, zaś ceny gotowych wyro¬ 
bów o połowę mniej. Coraz większą część 
kosztów produkcji stanowi opłata siły ro¬ 
boczej. Kapitaliści rozglądają się więc za 
takimi technologiami, które pozwalają 
zmniejszać zatrudnienie, co przynosi 
wzrost zysków. 

Coraz wyraźniej kształtują się też w roz¬ 
winie Łych krajach kapitalistycznych grupy 


pracowników zagrożonych bezrobociem 
trwałym. W RFN tamtejszy „Die Welf 1 ' 
zalicza do nich: młodzież, kobiety, absol¬ 
wentów wyższych uczę En i, inwalidów i ro¬ 
botników, którzy przekroczyli 5B rok życia. 
Nawet spośród tych, którzy po utracie 
pracy zd obyli n owy zawód, jedna trzeci □ - 
jak wskazują badania - nie może znaleźć 
zatrudnienia. 

We wspomnianych Włoszech w ostat¬ 
nich i etach bezrobocie rosło dość szybko. 
W 1975 r. liczba bezrobotnych wynosiła 
654 tys,, w 1976 r, -732 tys,, w I kwartale 
br. -1.460 tys. Włochy liczą na ożywienie 
swej gospodarki przez rozwój handlu za- 
g ra nlcznego i I n westy cjc obce go ka p i ta I u. 
Może to przynieść w efekcie pewne 
zmniejszenie bezrobocia. Zlikwidować 
całkowicie można je tylko pełna realizacja 
programu Włoskiej Partii Komunistycznej 
- wkroczenie Włoch na drogę budowy 
socjalizmu. Wówczas bowiem zmieni się 
ce! produkcji, motor rozwoju gospodarki. 
Będzie nim jak najlepsze zaspokajanie po¬ 
trzeb całego społeczeństwa, A żć to po¬ 
trzeby są ogromne i stale rosną, więc 
i każde ręce do pracy staną się potrzebne. 
Więcej nawet - niezbędne! 

DLACZEGO U NAS, W POLSCE, 
WSZYSTKIE CENY ROSNĄ? 

Odpowiada »ed. Jarzy Majka; 

Zacznijmy od tego, że wcale nie wszyst¬ 
kie, Każdy z nas, tu no tej sali, jeśli ze¬ 
chciałby być rzetelny, potrafiłby w ciągu 
kilku minut - obok listy towarów, których 
ceny podskoczyły - wyliczyć i drugą - 
tych, których ceny od lat nie uległy zmia¬ 
nie. Wymieńmy tylko podstawowe arty¬ 
kuły żywnościowe: pieczywo tzw, zwykłe, 
kasze, masło, sery„ a także mydło i wiele 
innych popularnych kosmetyków, rajsto¬ 
py I inne wyroby pończosznicze, prąd 
elektryczny,gaz,środki miejskiej komuni¬ 
kacji itp, A więc to, co kupujemy, za co 
płacimy często, można by powiedzieć co¬ 
dziennie, i wszyscy czy ogromna wię¬ 
kszość z nas. Aby utrzymać te ceny na 
niezmiennym poziomie, państwo musi 
w wielu wypadkach do nich dopłacać ze 
wspólnie wypracowanego dochodu na¬ 
rodowego. 

Na kształtowanie się ceny każdego to¬ 
waru podstawowy wpływ mają koszty 
jego produkcji lub zakupu zs granicą, jeśli 
pochodzi on z importu, A koszty produkcji 
wykazują tendencję zwyżkową - rosną 

bowiem ceny surowców, rosną, w miarę 
podwyżek płac, koszty włożonej w wy¬ 
tworzenie produktu pracy. Utrzymywanie 
stałej ceny powodowałoby nieopłacal¬ 
ność produkcji; dopłacanie, jeśli jest to 
towar, który kupuje tylko część społeczeń¬ 
stwa, poszkodowanie pozostałej części. 
Gdyby tak np. utrzymywać na niezmien¬ 
nym poziomie ceny kawy naturalnej - 
a podrożała ona znacznie na rynkach 
światowych - do tych kilku milionów Po¬ 
laków, pijących codziennie dużo kawy, 
dopłacałaby cała reszta narodu, która pije 
ją rzadko lub wcale. Czy byłoby to spra¬ 
wiedliwe? Jeśli ktoś ma większe od ogółu 
potrzeby, musi ponosić koszty tego. 

Podobnie rzecz się ma z nowymi arty¬ 
kułami wyższej jakości. Wyprodukowanie 
tzw. luksusowego gatunku Chleba, mydła 
czy lepszego długopisu musi kosztować 
więcej e więc i cena musi być wyższa. 1 to 
jest również uzasadnione. 

Są też przypadki, że trzeba było pod¬ 
nieść cenę jakiegoś towaru znajdującego 
się w sklepach w niedostatecznej ilości, 
gdyż był wykupywany przez spekulantów 
E sprzedawany drożej na bazarach. Lepiej 
przecież, żeby ta nadwyżka trafiała do 
naszej wspólnej „państwowej kieszeni”. 

W ostatnim roku dochodziło także do 
nieuzasadnionego podwyższania cen nie- 
któiych towarów przez zakłady produk¬ 
cyjne, Działo się tak dlatego, że ceny na 
nie ustalały zjednoczenia przemysłowe. 
Takie praktyki bardzo ostro oceniło IX 
Plenum KC PZPR i postanowiło zaostrzyć 
kontrolę Państwowej Komisji Cen, W pla¬ 
nie na.l973irok zakłada się, że ruch cen 
będzie mniejszy i nie dojdzie do nieuza¬ 
sadnionych podwyżek. 

Na kilka innych pytań, które padły w 
Radomiu, odpowiemy w najbliższych nu¬ 
merach. Pytania jednak do Harcerskiej 
Trybuny Obywatelskiej „SM" zgłaszać 
mogą wszyscy Czytelnicy, Takie d. któ¬ 
rzy nie mają okazji uczestniczyć w na¬ 
szych spotkaniach. 

Przygotował: 
KAZIMIERZ PASEK 

Fot. J. top uszy ński 















Kochana córeczko! 

Pomiętej, że tatko uwielbia fajka na miękko, 
Rano nie zapomnij posprzątać i koniecznie kupuj 
mleko. Powinnaś pić dużo mleka. Jutro lecę do 
Grecji przywiozę ci jakąś ładną pamiątkę. Moja 
kruszynko, pomyśl czasami o mamusi. 

Twoja M,., 

Tylko na to było ją stać. Zawsze to samo, 
posprzątaj, kop mleko,, odnieś płaszcz ojca do 
pralni. Ma dodatek nie garb się, podnieś głowę 
wysoko, zwiąż włosy, bo grzywka zupełnie zasła¬ 
nia ci oczy... Tak w kółko* Każdego dnia to samo. 

■ Mamcię bardzo kochałam, tatkę też, a nawet 
Jurka ] malutką B^się. Mój dom nie różnił się od 
domu innych: dziewczę! z klasy, Zawsze ktoś do 
mnie przychodził, ot, przypadkowo i oczywiście 
na chwilę. „Górka" była ulubionym miejscem 
m olch s potkań z Jan uszom, Czasem i wpad ała do 
nas mama przynosząc w koszyczku pachnące 
jabłka, albo jeszcze ciepły placek zo śliwkami. 
Wszyscy zazdrościli mi rodziców. Podobno rna- 
m a potrafiła zawsze świ etnl e do radzić dzi ewczy- 
nom, który duch im najbardziej pasuje. 

Za to dla mnie nigdy nie miała czasu. Umiała 


się tylko „pokazać" przy koleżankach, taką już 
miała zasadę. Lubiła gdy ją podziwiano, zawsze 
chciała być w centrum zainteresowania. Ciągle 
na tym ile dochodziło w domu dó kłótni. Ojciec 
przychodził zmęczony i chciał mieć odrobinę 
spokoju, a mama nie dawała za wygraną; nie 
czytaj przed obiadem. Włóż papcie, wyrzuć nie¬ 
dopałki z popielniczki, koniecznie skocz do Jasiń¬ 
skich (naszych sąsiadów) i przynieś młynek do 
kawy, skóro naszego nie raczysz naprawić. 

Mama miała swoją ukochaną córeczkę. Basia 
to obiekt tylko do zachwytu. Ja mając sześć tat 
nie potrafiłam jeszcze czytać, a Basta nawet pisać 
umie, Basia ładnie rysuje, a moje ludziki przypo¬ 


minały okropne dziwa dła- Nae potrafię śpiewać. 
Słowo daję, wcale nie chcę mieć genialnej sios¬ 
try! Przyznaję, żs to bardzo męczące. Ciągle 
stawiają crii tę smarkulę za wzór. 

Tak, .ja zawsze miałam brudne ręce, jadłam 
zielone, cierpkie Jabłka, gtirn^rto żucia oklejałam 
meble* Z chłopaka mi bawiłam się w wojnę, buty 
nic wytrzymywały dłużej jak trzy miesiące. Ba¬ 
si unia natomiast ubierana na biało potrafiła całą 
godzinę przesiedzieć na foteliku i na krok nie 
ruszyć si <? z m ie jsca. Ge n iai na s Eostrzy czka m a ją c 
cztery latka zdążyła zachwycić wszystkie ciotki 
i wujków. Nade mną kiwali głowami i mówili, że 


ładne ziółko ze mnie wyrośnie, No i wyrosło. 
Zamiast wkuwać matematykę tak jak kochany 
braciszek zagrzebuję się w tomiki poezji, a całą 
swoją miesięczną pensją upłynniam w błyskawi¬ 
cznym tempie na jakąś esara-książką. Zamiast 
siedzieć w domu i uczyć się, ganiam zupełnie 
niepotrzebnie, zdaniem mamy l tatki, na zajęcia 
kółka historycznego. Swoją działalność w szkol¬ 
nym kabarecie ukrywam jak mogę, a jeśli idę na 
próby - ratuję się kłamstwem. Kiedyś nie kłam a “ 
łam, a teraz... Jureczek i Basia nigdy nie kłamią. 
Idealne dzieci, sumiennie odrabiają lekcje, a ze 
przynoszone piątki dostają czekoladki. Od ml O 
się ca Jureczek trenuje judo, Dziwne, ale nikt nie 
ma o to pretensji. Basię zapisała mama na język 
angielski. Podobno to dla niej „pestka" (zdaniem 
cioci). 

Basia siada mamci na kolanach E szepce swoje 
małe tajemnice. Ja tak nie potrafię. Zazdroszczę 
jej. Boję się, że mama mnie zlekceważy, wymówi 
się brakiem cza?U, Nigdy nie potrafiłam zrozu¬ 
mieć mamy. 

2 laikiem sprawa była przynajmniej jasna. 






władzę objęta partia głosząca program 
nacjonalistyczny, postulujący między in¬ 
nymi poważne rozluźnienie więzów z rzą¬ 
dem federalnym. 

Wś wl ecie busi nessu wEel e zam Eosza n i s 
narobiła wiadomość o przygotowywaniu 
przez rząd prowincji ustawy mającej 
znieść dotychczasową anglo-francuską 
dwujęzyczne ść na korzyść języka francu¬ 
skiego i co ze tym idzie w ogóle kultury 
francuskiej. Wiele koncernów zdomino¬ 
wanych przez Amerykanów i Angtokana- 
dyjczyków, które dotychczas miały swoje 
centrale albo przedstawicielstwa w Mon¬ 
trealu (Ouebec) wyniosło się do Toronto 
lub Ottawy. Na skutek lego mnóstwo lu¬ 
dzi, a szczególnie urzędników, zostało 
praktycznie bez pracy. 

Bardzo szybko rosnące ceny zmniejszy¬ 


oezcklwali jesieni. Nie było bowiem wia- 
do mo. czy stu de npi zdążą za ro bi ć dostate¬ 
cznie dużo pieniędzy, aby utrzymać się 
przaz cały rok akademicki. Jeżeli nie, to 
wielu z nich musiałoby zrezygnować ze 
studiów, co oznacza zmniejszenie docho¬ 
dów uniwersytetów. Rząd musiałby 
udzielić Em poważnych subwencji, a rząd 
i boz togo ma już dosyć kłopotów. 

AEo n a wet u kończeni e stu di ów ni e g wa¬ 
rg ntuje obecnie uzyskania odpowiedniej, 
właściwie wynagradzanej pracy. Wielu 
ludzi z wyższym wykształceniem pracuje 
poza swoim zawodem i to nierzadko na 
stanowiskach nie wymagający di prawie 
żadnych kwalifikacji. I nic nie zapowiada, 
że sytuacja szybko zmieni się na lepsze, 

JACEK ŻAKOWSKI 




J an im a siedemnaście lat i jest na włas¬ 
nym utrzymaniu, W Kanadzie, jest to 
sytuacja zupełnie normalna, lan, któ¬ 
ry już blisko rok temu wyprowadził się 
z rodzinnego domu i zaczął sarn ria siebie 
zarabiać, jest jednym spośród wielu, któ¬ 
rzy nsd naukę i zabawę przekładają jak 
najszybszą samodzielność finansową* 
Odszedł z domu, kiedy znalazł pierwszą 
pracę. Nie było to nic nadzwyczajnego - 
ot zmywanie naczyń w małej restauracji. 
Zarabiał też niewiele-wystarczało mu na 
opłacenie dość skromnego pokoju, śnia¬ 
dań, które jadał w domu, dojazdów me¬ 
trem i kina raz w tygodniu. Pierwsza praca 
była prawdziwą szkołą życia. Zaczynał 
o jedenastej rano, a kończył o ósmej wie¬ 
czorem. Tak było w teorii, ale praktycznie 
bardzo często musiał zostawać znacznie 
dłużej, szczególnie w piątki, kiedy ruch 
w knajpie byt największy. Zdarzało się* 
czasami, że stał przy zlewie po jedenaście 
T więcej godzin. Miał wtedy tylko tyle siły, 
żeby wrócić do domu i często tak jak stał, 
walił się na łóżko. 

Rano budził go kolega kucharz, jadący 
do pracy na dziesiątą. Budząc się czuł 
jeszcze w nogach pracę poprzedniego 
dnia, a już za godzinę musiał stanąć przy 
ogromnym zlewie l zmywać, wycierać, 
ustawiać, podawać kucharzom czyste na¬ 
czynia i przynosić z sati brudne. Bez chwili 
wytchnienia, bo gdyby właściciel zoba¬ 
czył go siedzącego, to by mu pewnie coś 
uszczknął z i tak bardzo skromnej tygod¬ 
niówki. Tak było przez pierwsze dwa mie¬ 
siące. 

Potem dzięki protekcji koteglze szkoły 
dostał się do innej restauracji. Pracował 
jako pomocnik kelnera. Praca była znacz¬ 
nie lżejsza i przyjemniejsza, przede wszys¬ 
tkim dlatego, że nie trzeba było stać cały 
dzień w miejscu, a po wtóre sala była 
dobrze klimatyzowana. 

Po kilku tygodniach właściciel zapytał 
go czy nie chciałby zostać kelnerem. 
Oczywiście że chciał! Być kelnerem - to 
marzenie wielu młodych, wchodzących 
dopiero w życie. Kelner ma wprawdzie 
pensję niewiele większą od pomywacza 
naczyń, ale za to dostaje napiwki, na któ¬ 
rych często zarabia więcej, niż wynosi 
jego pensja. 

Zara bi ał już teraz ty! e, że mógł pozwoli ć 
sobie na wynajęcie dość przyzwoitego 
pokoju w centrum. 

- Jeszcze rok, może dwa lata pracy 
i koniec. Chciałbym skończyć cegep (coś 
w rodzaju naszej szkoły pcmaturalnej) 
dziennikarski, a te nie jest to wcale prostą 
sprawa, Wprawdzie nauka w tej szkole 
jo&t bezpłatna i można nawet otrzymać 
stypendium albo pożyczkę na studia, lecz 


Centrum Montrealu pełne fest najrozmaitszych restauracji i knajpek, w których nietrudno znaleźć pracę 


mimo to wydatki są dosyć znaczne. Same 
podręczniki kosztują ponad sto dolarów 
w semestrze, a do tego trzeba doliczyć 
jeszcze mieszkanie, komunikację E utrzy¬ 
manie. Wszystko razem: pięć - sześć ty¬ 
sięcy dolarów rocznie. Nic dziwnego, że 
nawet młodzież z dość zamożnych do¬ 
mów sama zarabia na swoje studia. 

W czasie wakacji pracują niemal wszy¬ 
scy studenci i uczniowie cegepćw, a częs¬ 
to także Ech młodsi koledzy ze szkół śred¬ 
nich. Zmywają naczynia w restauracjach, 
obsługują w małych knajpkach, myją sa¬ 
mochody, wykonują prosto prace bud ow¬ 
iane, pracują w polu, roznoszą gazety, 
odnawiają mieszkania. 

Do niedawna rynek pracy wchłaniał la¬ 
tem całą szukającą pracy młodzież E wszy¬ 
scy byEi z tego zadowoEenl Studenci, bo 
zarabiaFi przez trzy - cztery miesiące na 
całoroczne utrzymanie, a pracodawcy, bo 
płacili studentom niższe stawki niż nor¬ 
malnym etatowym pracownikom. Tak by¬ 
ło tu jeszcze w zeszłym roku, ale od tego 
czasu bardzo wiele się zmieniło, Kanada, 
która uchroniła się dotychczas od wpły¬ 
wów ogólnoświatowego kryzysu popadłe 
w poważne kłopoty wewnętrzne. ,W Gue- 
hecu - jedynej prowincji, w której domi¬ 
nuje ludność mówiąca pa francusku - 


ły tez napływ turystów ze Sta nów Zjedno¬ 
czonych, którzy do niedawna stanowili 
autentyczną „żyłę złota" dla tutejszego 
przemysłu turystyczno-rozrywkowego, 
Zmniejszył się ruch na stacjach benzyno¬ 
wych, w restauracjach i w hotelach, a do 
wszystkich sozonowych prac skierowano 
prze<jR wszystkim bezrobotnych. 

Stiicanci, którzy w kwietniu lub w maju 
szukali pracy na wakacje, odchodzili naj¬ 
częściej z kwitkiem. Niedawno w „Mon¬ 
treal Stad' (największy tutejszy dziennik 
angielski] ukazał się artykuł pod dramaty¬ 
cznym tytułem „W Montrealu 2000 stu¬ 
dentów szuka pracy". Nie była to wcale 
informacja; przesadzona. Dwa tysiące to 
liczba studentów, którzy zgłosili się do 
biura pośrednictwa pracy-wielu innych 
szuka zajęcia na własną rękę. Wykorzystu¬ 
jąc taką sytuację niektórzy pracodawcy 
zaniżają płacę do ustawowych'minimów, 
o których już nikt niemal nte pamiętał, bo 
wszyscy zarabiają grubo więcej. 

Żeby pomóc studentom i trochę rozru¬ 
szać słabnącą gospodarkę rząd jednej 
z prowincji ustalił, że kto utworzy miejsce 
pracy dla studenta, ten otrzyma subwen¬ 
cje wysokości potowy poniesionych kosz¬ 
tów, Jednak nawet takie posunięcie nie¬ 
wiele pomogło i wszyscy z niepokojom 


Studenci konserwatorium dorabiają so¬ 
bie ulicznymi koncertami przy wejściach 
do domów towarowych 

Fot; autora 


Gordon 

Gould 

wygra! 

batalią 
o laser 

Cierniowa droga wynalazcy nie 
jest wyłącznie polską specjalnością. 
Także E w Stanach Zjednoczonych 
wynalazca musi czasem latami za¬ 
biegać o swoje prawa. Pan Gordon 
Gould, wicedyrektor malej firmy 
optycznej w Gdthersburg, wyna¬ 
lazł w 1959 r, laser i.,, zainteresował 
wojsko swoim pomysłem. Militarne 
znaczenie „promieni śmierci" zo¬ 
stało w mig docenione, ale projek¬ 
todawca nie wyszedł na tym najle¬ 
piej, Jego notatki skonfiskowano, 
Przez trzy lata trzymano je pod klu¬ 
czem, aby eksperci wojskowi mogli 
zbudować laser „samodzielnie". 
Gordon Gould zaprojektował laser 
rubinowy, a do tego typ^u należy 1/3 
wszystkich laserów używanych dziś 
w USA. Znajdują one zastosowanie 
w chi ru rgij, p rzy cięciu metal i, prze- 
prowadzaniu precyzyjnych pomia¬ 
rów, w afm ii itp. Pom yslowy Am ery- 
kanEn wynalazł także Jaser gazowy- 
jeszcze popularniejszy od rubino¬ 
wego. 

W ubiegłym miesiącu, po Ifl-let- 
ni-cj batalii. Gordon Gould uzyskał 
patent - na razie na laser rubinowy, 
jeśli jednak zostanie uznany także 
za twórcę Easera gazowego, wów¬ 
czas na mocy prawa autorskiego 
zyska prawo do dywidend od 90% 
laserów produkowanych w USA. 
Wynalazca, który pojawił się ni stąd 
ni zowąd, po prostu zaszokował 
przemysł laserowy. Firmy produku¬ 
jące te urządzenia będą mu musiały 
wypłacić niebagatelne sumy. Trwa¬ 
ją już negocjacje między panem 
Gouldem a kompaniami o zaległe 
honoraria, {mat) 
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i Gdybym udowodniła, że wzór Newtona jest 
i błędny, zasłużyłabym na rozmowę. Mój staru¬ 
szek pół dnia spędza w zakładzie,, a drugie pół 
nad swoimi , r Marnotami". Jest to okropna pląta¬ 
nina drutów, kablL kabelków, plastykowych ru¬ 
rek i kółek. Absolutnie sięwtym nie orientuję. Za 
to Jureczek i tatko ciągle coś tam zmieniają, 
zapisują. Nieraz się nawet kłócą i wtedy lepiej elę 
żadnemu nie pokazywać na oczy. Mama z tego 
powodu bardzo cierpiała, Nikt biedaczki nie po¬ 
dziwiał, rzadko chodziła do teatru, nawet co roku 
nie jeździli na wczasy. Rozumiem mamę, była 
osamotniona w naszej gromadce. Jurek przepa¬ 
dał za tatkiem, tatko uważał, że jedyną rozsądną 
osobą w tym domu jest jego syn, a Basia, malut¬ 
ka, milutka dziewczynka była jedyną radością 
w życiu mamy, 

Kiedy więc postanowi się rozejść sprawa tej 
dwójki była jasna - ze mną było gorzej. Wiedzia¬ 
łam, że gdybym została z mamą miałaby ze mną 
moc kłopotów, popsułabym jej karierę L może 
nawet odstraszyłabym pana Marka. Takiego świ¬ 


ństwa nie mogłam mamie zrobić, a zmienić się 
tak od rezu, z dnia na dzień? 

Podobno jestem dziką dziewczyną, Nie potra¬ 
fię rozsądnie porozmawiać w kulturalny m towa¬ 
rzystwie mojej mamy i narobiłabym tylko zamie¬ 
sza ni a, Ą tatko? O n by m ni o nawet ni e ze u ważył. 
Miałabym swobodę, pieniądze, modne ciuchy 
3 wolną ręką, a na dodatek... pusty dom i dwie 
głowy pochylone nad kłębowiskiem kabli. 

Miesiąc przed rozprawą mama zaczęła mnie 
dostrzegać. Coś zrozumiałyśmy obie. Czasami 
byłam w stosunku do niej niesprawiedliwa. Nic 
mnie nie obchodziło, co robi, kiedy ja biegłam na 
kółko, Jureczek na trening. Basśunia na angielski, 


a tatko zamykał się w pokoju. Nie chciałam 
widzieć jej smutnej twarzy. Miałam tysiąc waż¬ 
nych spraw i nigdy nie przyszło mi do głowy aby 
swój nowy wiersz przeczytać mamie. Mama też 
nigdy mi pie pomogła, nigdy nie miała dla mnie 
czasu, Kiedy zostawałam samą w domu wtulam 
łam głowę w zieloną poduszkę i płakałam. Wie¬ 
działa m Ł że mama znalazła sobie „prawdziwego 
mężczyznę" {pana Marka} i była z nim szczęśliwą. 
Nie rozumiem dlaczego tatko nie walczył. Prze¬ 
cież kiedyś się kochali. Tatkę zawsze był bierny. 
Postanowili się rozejść. Mamą będzie mieć 
Basćumę i pana Marka, Tatko z Jurkiem taż ułożą 
sobie życie, a ja... muszę dostać się na studia, 
najbardziej żal mi siebie. Oboje mnie nie chcą. 


W mą mi e te raz ob udziło sl ę serce, przy po m ni ała 
sobie o starszej córce, szkodą tylko, że tak późno. 
I pomyśleć, że moi rodzice są nowocześni i za¬ 
zdrości ml. ich cała klasa. Za tydzień rozprawa. 
-Kocham Ech, naprawdę ich kocham i czuję, że 
każdego dnia coraz bardziej odchodzimy od 
siebie. 

iKocbąna Mamusiu! 

Nie martw się o mnie, przyrzekam, że będę 
dobra dis tatki i przypilnuję Jurka , Poradzimy 
sobie, bądź pewne, Cieszę s/ę, że jesteś zadowo¬ 
lona i nabierasz sit Dbaj o siebie i nie zapominaj 
o swojej czasami niedobrej córce , 

Całują Ciebie bardzo mocno , Ewa 
P.Sr Ucałuj też Basię 

. Jak trudno napisać prawdę. Mama 1 tak nie 
zrozumie, że tęsknię za nią, że bardzo jej potrze¬ 
buję. Muszę śię uczyć, dostać na studia, a na 
razie dbać o tatkę I pilnować Jurka aby się 
nigdzie nie włóczył, 

ANNA ŻYTKA 
Członek Ligi Reporterów 
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W Zasadniczej Szfoie Górniczej KWK „Siersza" 
uczy się głównie młodzież z Trzebini i okolicznych 
wsi. Ale nie tylko. Sporo jest także uczniów z innych 
regionów kraju, a zwłaszcza z województw: krakow¬ 
skiego, nowosądeckiego, rzeszowskiego, bydgos¬ 
kiego i kieleckiego. 

Właśnie dla nich, dla zamiejscowych. Zbudowano- przy szkole 
drugi już internat. Internat, który uznano za jeden z najlepszych 
w cały m resorcie gó rnlctwa. 

Pokoje są. tu dwuosobowe ł czteroosobowe. Wyposażone są 
w estetyczne i funkcjonalne tapczany, szafy, szafki, stoły i wyście¬ 
łane krzesła. Każdy pokój posiada własną łazienkę i urządzenia 
sanitarne. Są trzy świetlice, radia, telewizory, do odbioru progra¬ 
mu w kolorze, adaptery, magnetofony,.. Jednym słowem w inter¬ 
nacie Jest jak w domu. 



Samorząd internatu organizuje liczne wycieczki w góry, do 
teatru i kina, na zawody sportowe. Działają tu sekcje sportowe, 
szachowe, zespoły taneczno i żywego słowa, kółko radiotechnicz¬ 
ne 3 wiele innych. Mieszkańcy internatu z drużyn Harcerskiej 
Służby Polsce Socjalistycznej we własnym zakresie adaptowali 
piwnicę no harcówkę ze stylowym kominkiem I meblami własnej 
produkcji. 

Zasadniczo Szkoła Górnicza KWK „Siersza" w Trzebini kształci 
fachowców górniczych w następujących specjalnościach: górnik 
podziemnej eksploatacji złóż, elektromonter górnictwa podziem¬ 
nego, mechanik maszyn r urządzeń przeróbczych, monter układów 
elektronowych i automatyki przemysłowej. 

Warunki przyjęcia do Z$G w Trzebini (od tego roku otwarto też 
filię ZSG przy Zespole Szkół Zawodowych w Kolbuszowej) są: nie 
przekroczony IB rok życia, ukończenie szkoły podstawowej f za- 
.świadczenie lekarskie o stanie zdrowia. Podanie o przyjęcie, pod¬ 
pisane przez kandydata, jego rodziców lub opiekunów, należy 
składać do dyrekcji szkoły (ZSG KWK „Siersza" “32-541 Trzebin ia- 
SFersza), Do podania trzeba dołączyć życiorys, dokument urodze¬ 
nia, ostatnie świadectwo szkolne oraz umowę zawartą z kopalnią 
ze pośrednictwem dyrekcji szkoły. 

Wszystkim uczniom szkoła zapewnia daleko idącą pomoc 
materialną, a absolwentom “odpowiednie stanowiska w kopalni, 
zgodnie z uzyskanymi kwalifikacjamiL Najlepsi absolwenci mają 
pierwszeństwo w podjęciu nauki w technikum górniczym. 

Uwaga! Nauka w Zasadniczej Szkole Górniczej 
rozpoczyna się dwa razy w roku: 1JX (semestr jesien¬ 
ny) i 1,11 {semestr wiosenny}. Szczegółowych infor¬ 
macji udziela Dyrekcja ZSG. 
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ogłoszenia zbiórki 
alrmowej minęło pół 
godziny. Zziajani sta¬ 
wili stę w wyznaczonym miej¬ 
scu, Otoczyli wojskowy „ga¬ 
zik". Druh chorąży Jurczak po¬ 
daje zadanie: „W okolicy kręci 
się podejrzany mężczyzna 
średniego wzrostu, ubrany 
w czarną kurtkę, żółty golf, 
ciemno spodnie 1 gumowe bu¬ 
ty. Podejrzany będzie prawdo¬ 
podobnie schodził do Brze¬ 
gów. Zadaniem drużyny jest 
obstawienie drogi od Karpen- 
cin do Kozińca. Na stano¬ 
wiska !" 

Harcerze znikają, zajmując grup¬ 
kami uprzednio ustalone miejsca 
obserwacji. Biegnę z Cienią i Mał¬ 
gosią. Po dotarciu na miejsce dzie¬ 
wczęta szyb ko uruchamiają krótko¬ 
falówkę. 

- Halo Baza! Tu Stokrotka! Zgłoś 
się. Odbiór. 

- Halo Stokrotka! Tu Bazal Czy 
coś widzicie? Odbiór. 

- Na razie nikogo nie widać. 

Stoimy na drodze prowadzącej 

grzbietem wzgórza. W dole, przed 
nami, leżą Brzegi. Przeciwległo 
zbocze doliny zajmują pola poprze¬ 
cinane wiodącym Ido wsi dróżkami. 
Za tym wzgórzem - granica. Punkty 
obserwacyjne są tak rozrzucone, że 
jest niemożliwe, by ktoś idący od 


granicy do wsi nie został zauwa¬ 
żony. 

- O! Tam się coś rusza! - mówi 
nagle Małgosia, pokazując na lewo. 
Nie wiadomo czy to człowiek, bo 
tam pasą się krowy. Ale nie, ciemny 
punkt zbliża się ł schodzi niżej. 
Szkoda, że nie mamy lornetki T 
Chłopcy obok nas mają. Patrzymy 
w Ech stronę. Oni też zauważyli. To 
może być on. Ma ciemną kurtkę 
i chyba gumowe buty. 

- Halo Baza! Tu Stokrotka! Do¬ 
strzegłyśmy mężczyznę, który 
schodzi do Brzegów dróżką na¬ 
przeciw kościoła. Odbiór. 

- Halo Stokrotka! Tu Baza! Mcl*- 
dunek przyjęty. Pozostań na na- 
słuchu. 

Po chwili dwóch wopistów wyle¬ 
gitymowało podejrzanego, który 
okazał się..* ich kolegą zc strażnicy. 
Po prostu - alarm był próbny, 

H arcerze z Brzegów jeszcze raz 
wykazał i, ze zasługują na m i a- 
no drużyny -Harcerskiej Służ¬ 
by Granicznej. A wszystko zaczęło 
się rol^ temu, gdy na zbiórkę przy¬ 
szedł do nich chorąży z pobliskiej 
strażnicy WOP-u, Tak ciekawie 
opowiadał o swojej pracy, że posta¬ 
nowili odwiedzić strażnicę. Warto 
także wspomnieć, że żołnierze tej 
strażnicy współpracowali z harce¬ 
rzami dużo wcześniej niż powstał 
sam pomysł stworzenia drużyny 
HSG. Już w 1%1 roku jeden z wo¬ 
pistów prowadził w Brzegach 
drużynę. 


prostu - zachowywałam się podej¬ 
rzanie: rozglądałam się wkoło i py¬ 
tałam o strażnicę* Cl z HSG mają na 
takich oko. 

Czasem zdarzają się nieprzewi¬ 
dziane sytuacje. Na przykład, ostat¬ 
nio po Brzegach kręcił się jakiś star¬ 
szy pan, który nic odpowiadał na 
żadne pytania Różniej okazało się, 
że jest to niemy, pensjonariusz do¬ 
mu wczasowego, który wyprawił się N 
trochę za daleko. No cóż, zdarza 
się, Dowódca strażnicy jest bardzo 
zadowolony ze współpracy z druży¬ 
ną, Harcerze czują się współodpo- 
wi edzialni za sp okój w tero n ie przy- 
granicznym. 

. 'W tzerwęu odbyła się w strażnicy 
uroczystość nadania harcerzom 
z Brzegów miana drużyny Harcer¬ 
skiej Służby Granicznej, 

- Od szóstej rano - wspomina 
Ela - sprzątaliśmy podwórze, kła¬ 
dliśmy ^ukno. Najbardziej wzruszył 
mnie moment, gdy major pasował 
harcerzy, a oni odpowiadali: „Ku 
chwale Ojczyzny", Zupełnie jak 
w wojsku, 

P otem były zawody z zaproszo¬ 
nymi drużynami harcerskimi 
z okolicy. Odbył się też próbny 
alarm. Najwcześniej zauważył 
„przestępcę" Janek z Jurgowa. Jego 
koleżanki 1 koledzy z drużyny też 
chcą zdobyć miano HSG. Nauczyli 
się już alfabetu Morse F a, odwiedzili 
strażnicę. Druh AndFzej, wopista, 
który się nimi Opiekuję, przygoto¬ 
wuje - oczywiście w tajemnicy “ 
alarm* Niektórzy z drużyny zdobyli 
już plakietkę „Przyjaciel WOP-u." 

jak dobrze pójdzie, w przyszłym 
roku Harcerskiej Służbie Granicz¬ 
nej w tej okolicy przybędzie jeszcze 
jedna drużyna. 

ANNA PACIOREK 
Fot. K* Niemiec 


Postanowili, że zdobędą miano 
drużyny HSG- Na kolejnych zbiór¬ 
kach poznawali tradycje WOP-u, 
uczyli się obsługi radiostacji, roz¬ 
poznawania śladów. 

kh miejscowość jest mała. Wszy¬ 
scy mieszkańcy dobrze się znają. 
Obcy rzuca się od razu w oczy* 
Dopiero po rozmowie z harcerzami 
zrozumiałam, dlaczego dzlcwczy : 
na, którą pytałam o drogę do straż¬ 
nicy, przyglądała mi sięuważnie.Fo 


PLO BAZA! TU STOKROTKA. 














































Budynki techniczne z wielką ruchomą anteny 
paraboliczną i „nicią" anteny linii radiowych, 
pięknie wkomponowano w malowniczych Gó¬ 
rach Świętokrzyskich w Psarach koto Kielc. Na¬ 
ziemna Stacja Satelitarna (NSS), ho o niej tu 
mowa, pozwala na bezpośredni odbiór i nada¬ 
wanie w jednym czasie kilkunastu programów 
telewizyjnych oraz tysięcy rozmów telefonicz¬ 
nych i programów radiowych. Dzięki czterem 
satelitom typu „Matnia" tzw. Kosmicznym Sta- 
cjom Satelitarnym {KSS}, które okrążają Ziemię 
co IZ godzin, w Psarach można odbierać i nada¬ 
wać programy dwa razy na dobę po kilka go¬ 
dzin. Na odpowiedni sygnał z NSS satelita od¬ 
biera wysyłane z Ziemi programy telewizyjne 
: po zmianie częstotliwości przekazuje je do 
żądanej NSS. Ogromna odległość pomiędzy 
kosmiczną stacją satelitarną a naziemnymi sta¬ 
cjami [do 4 tys. kmj jest przyczyną bardzo moc¬ 
nego osłabienia sygnału. Z tego też względu 
NSS wyposażona jest w wielką paraboliczną 
antenę odbiorczą o średnicy 12 m, która wzmac¬ 
nia sygnał około 200 tys. razy? 

W najbliższym czasie w systemie „Inter sput¬ 
nik" - międzynarodowej organizacji krajów so¬ 
cjalistycznych nastąpi duża zmiana, Kosmiczna 
stacja umieszczona bowiem zostanie na sateli¬ 
cie stacjonarnym. Będzie więc w zasięgu Psar 
przez całą dobę. Wtedy też o każdej porze ła¬ 
twi ej otrzymać będzie można połączenie z_.. 
Hawaną, niż z Prudnikiem, do którego prowadzi 
tradycyjny kabel, (mżj 


Fot. NI, Źbikowsk 
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B ył indywidualnością, jakich w dziejach 
muzyki świata jest zaledwie kitka. 
Ciuc hota ni e wpływała n a j ego geni a3- 
ną wyobraźnię dźwiękową i os lamie wiel¬ 
kie Symfonie powstawały w czasie, gdy 
Beethoven coraz częściej porozumiewał 
się przy pomocy zeszytów konwekcyj¬ 
nych. Jak się tworzy geniusz? Oto pytanie, 
na które nie ma odpowiedzi,, ate już samo 
jej poszukiwanie fascynuje twórców. „By¬ 
ło dla mnie ważne uchwycenie okolicz¬ 
ności, które wpłynęły na uformowanie sic 
tej zdumiewającej osobowości" - powie¬ 
dział Horst Set;mann, reżyser ostatniego 
filmu o Beethcwenie przygotowywanego 
w NRD w związku ze 15Q-letnią rocznicą 
śmierci kompozytora. Nłm uznany za naj¬ 
lepszy film Defy w 1976 niedawno wszedł 
na nasze ekrany. 

Nic jest to fabularny fi Em biograficzny, 
powiedzmy w rodzaj i s te lewi zyj n ego se n a- 
lu o rodzinie Straussów, nie popularyzuje 
on faktów z życia wielkiego muzyka, uka¬ 
zuje jedynie pewne nie powiązane fabu¬ 
larne sceny, w których obserwując głów¬ 
nego bohatera zmuszeń I jesteśmy do za¬ 
dumy nad jego zadziwiającą osobowością, 
choć au torzy f iJ m u raz po raz d ern istyf tku ją 
w naszych oczach geniusza pokazując go 
nam takim, jakim był w Istocie: gwałtowny, 
skąpy, nieufny, pełen kompleksów, lęków, 
samotny, chory, nieszczęśliwy, Gunter Ku¬ 
nert, jeden z ciekawszych pisarzy' współ¬ 
czesnych w NRD, autor scenariusza nie 
zachowując chronologii tworzy opowieść 
w kilku rozdziałach zatytułowanych m, En. 
„Braterska miłość", „Zrozumienie sztuki", 
„Nieufność”, „Wspomnienie szczęścia", 
„O wolności...", z których każdy jest jakby 
oddzielną całością. Nie jest to więc film 
łatwy w odbiorze i wymaga pewnego przy¬ 


gotowania, wiedzy o życiu r twórczości 
tego wielkiego kompozytora. 

Zaczyna się orf krwawych scen bitew¬ 
nych, którym towarzyszy bcethovenowska 
muzyka z utworu orklestralnego „Bitwa 
pod Vittorją", Pierwsze wykonanie tego 
utworu odbyło się jak wiadomo 8 XEE1E13 
roku w auli uniwersytetu wiedeńskiego. 
Wykonano wówczas po raz pierwszy także 
i VII Symfonię, ale co ciekawe publiczność 
i krytyka przyjęła wówczas batalistyczny 
utwór z większym uznaniem i entuzjaz¬ 
mem niż VSS Symfonię. Tymczasem, dziś 
jest on tyfko kompozytorską osobliwoś¬ 
cią w twórczości Becthovena r natomiast 
VI! Symfonia zachowała swą świeżość 
i wielkość; Tak to właśnie bywało ? dzida¬ 


mi i osobą wielkiego kompozytora, nic 
zawsze właściwie rozum iany, oceniany ba¬ 
rdzo różnie na próżno szukał przyjaznej 
duszy. Oderwane epizody z jego życia 
dotyczą lat 1 El3-1624, a więc okresu, 
w którym miai już i dowody uznania, 1 z za¬ 
pałem tworzył, choć jednocześnie na sku¬ 
tek postępującej głuchoty pogłębiała się 
w nim nieufność, gwałtowność, tracił kon¬ 
takt z otoczeniem, miał materialne trud¬ 
ności, kłopoty rodzinne, czuł się o samot¬ 
ni ony. Osobiste cierpienia kompozytora 
pogłębiają jeszcze stosunki polityczne 
i społeczne melternichowskiego państwa 
policyjnego, gdzie tropiona jest każda 
wolnościowa myśl demokratyczna, Beel- 
hoven korzystasz nietykalności uznanego 


w św fecie artysty i swobodnie rozprawia 
O polityce w miejscach publicznych. Are¬ 
sztowani bywają jego towarzysze, on sam 
zawsze wraca do domu. Poglądy politycz¬ 
ne muzycznego geniusza traktowane są 
prze? władze pobłażliwie, a Mettemidi 
odrzucił propozycję aresztowania artysty, 
mówiąc; „Beethovenów się nie zamyka!" 

Zaskakuje końcowa scena filmu: Eeet- 
lioYen już jako stary zgarbiony mężczyzna 
Idzie za wozem wyładowanym i ego rze¬ 
czami, meblami 1 rupieciami z MX wieku 
ciągnionym przez konia, film bowiem koń¬ 
czy -się przeprowadzką kompozytora. Na¬ 
gle widzimy ten wóz i idącego za nim 
artystę na jezdni współczesnej berlińskiej 
Alei Karola Marksa, Wóz i mistrza mijają 
wartburgi, trabanty, autobusy i nikt nic 
zwraca uwagi na ten niespodziewany relikt 
minionej epoki. Jest to scena symboliczna, 
którą Jakkolwiek można rozmaicie inter- 
pfetować podkreśla ona raz jeszcze, że nic 
jest to film biograficzny z konwencjonalną 
fabułą, że chodzi to o prawdy bardziej 
ogólne. Pomysł tej końcowej sceny byłby 
jeszcze bardziej zaskakujący gdyby nie lo, 
że jest powtórzeniem pomysłu Andrzeja 
Wajdy 7. końcowej sekwencji filmu „Piłat 
i inni". Film Seemanna jest jednak na pew¬ 
no ciekawą próbą pokazania osobowości 
artysty. Bcelhovena gra Donatas BaniemIs 
tworząc typ człowieka niezwykle witalne¬ 
go, żywiołowego, gwałtownego, o plebcj- 
skim sposobie bycia. Aktor stara się w mi¬ 
mice f geście pokazać pewne cechy geniu¬ 
szu : intensywne natężenie myśl i, koncen¬ 
trację, nieprzerwaną pracę wyobraźni, Pra¬ 
wdziwą ucztą dla ducha jest bcclhoveno- 
wska muzyka, która towarzyszy nam przez 
cały czas, a w związku z nią nie opuszcza 
nas pytanie; Jak powstał taki geniusz? 

BARBARA TYLICKA 



zbierać znaczki, ale czuję, że filate¬ 
listyka stanie się moim „koni- 1 ' 
kłem", Mję wiem jednak, gdzie ku¬ 
pić ki a ser i He on kos;zt u j e. 

Marfena 

OD REDAKCJI: Klasery są do 
nabycia we wszystkich sklepach 
filatelistycznych i niektórych pa¬ 
peteriach, Rozpiętość cen jest spo¬ 
ra “ od 6 zł za dwustronieewą 
□kładkę do zdjęć do IBś zł za fcla- 
ser dwunastostronicowy. 

Poza na dorosłość 

Czytając w „Redakcyjnej Po¬ 
czcie” wypowiedzi nastolatków na 
temat miłości nasunęło roi się py¬ 
tanie czy te listy były czasem 
zmyślane przez ich autorów. Dla¬ 
czego tak sądzę? Rozumiem, że 
zdarza się przyjaźń chłopca i dziew¬ 
czyny. Ale wiem, że te młodsze 
nastolatki okłamują sarnę siebie 
twierdząc, że są zakochane. Nic 
bardzo wierzę, aby taka miłość ist¬ 
niała naprawdę. Owszem, można 
kogoś lubić, spotykać się z nim, 
być oczarowanym czyjąś urodą. 
Ate czy lo tzw; „chodzenie" niejesi 
przypadkiem formą imponowania 
rówieśnikom, pozowaniem nado¬ 
rosłość? Chciałabym mleć praw¬ 
dziwego przyj a de la, ale dotych¬ 
czas nte spotkało mnie to szczęś¬ 
cie. Miłość zaś wyobrażam sobie 
zupełnie inaczej niż udawanie ko¬ 
zaka szafującego wyznaniem „ko¬ 
cham cię" lub bieganiem za chło¬ 
pakiem w obawie, by go nie stra¬ 
cić. Tak myślę ja, a co sądzą o tym 
czytelnicy „Świata Młodych"? 

Eliza 


Jolanta Wafentek (lat 14) 
ul. J. Wieczorka 60/1, S0 L 
331 Wrocław interesuje się 
literaturą, filmem i proble¬ 
mami młodzieży. Zbiera 
zdjęcia zs granicznych 
aktorów. 


Dziękuję za listy 

Bardzo się ucieszyłam, gdy po 
ukazaniu się mojego adresu 
w ramce „Redakcyjnej Poczt/' do 
stałam masę listów. Napisali dc 
mnie chłopcy i dziewczęta z róż 
nych stron Polaki. Chciałabym po¬ 
dziękować im za fo i przeprosić 
tych, którym nie zdołam odpisać. 

Jolka z Lublina 

Niewielka 

strata 

Mam 16 !aL i zmartwienie, które¬ 
go powodem jest chłopak. Pozna¬ 
łam go parę miesięcy temu \ od 
rązu zaprzyjaźniamy się, Chodzi 
llśmy na spacery, do kina, na dys¬ 
kotekę... Któregoś dnia zaprosiłam 
swojego chłopca do domu I to był 
, mój błąd. „Marek” dowiedział się ; ■ 
że jestem pół tle rotą. Orf tego mo¬ 
mentu nasze stosunki urwały sic, 
Kiedy spotykamy się na ulicy „Me 
rek" udaje, że mnie nie widzi, albo 
na mój widok reaguje drwiącym 
śmiechem. Zastanawiam się dis 
czego tak się zachował? C/cmu oci 
trącił mnie bez słowa wyjaśnienia' 

Jolka 

OD REDAKCJI: Marek z pew 
nością nic należy do chłopców 
wartościowych- Dobrze, że prze 
konałaś się c tym dość wcześnie 
Nie żałuj więc tiej straty, bó nz 
pewno jeszcze nieraz spotkasz nt 
swojej drodze prawdziwych przy 
jaciół, na których będziesz mogła 
polegać, (ms) 

















































—istoria samochodów TA TRA związana 

I_I jest z rokiem 189$, kiedy to w Fabryce 

i JL Wagonów w miejscowości Ncsselsdmf 
(dzisiejsza nazwą Koprzywnica) wyproduko¬ 
wany zasrał pierwszy samochód z silnikiem 
spali nowym o nazwie PRESTDENT, 

W roku 192 ^ Zakłady TATRA wyproduko¬ 
wały udany model osobowego samochodu po- 
ę .s lamę go, względnie, jak to Gzeę ho słowacy 
iazywają, samochodu ludowego - TATRA- 
1, Jego konstruktorem był ini. Jan Ledwin- 
:ca, twórca jeszcze widu innych doskonałych 
pojazdów osobowych. 

, Elementem łączącym wszystkie zespoły 
TATRY-11 była centralna rama rurowa. Do 
niej to z. przodu zamocowany był dwncyłsiidre- 
■yy 3 cztcrosuwowy silnik o przeciwbieżnym 
układzie cylindrów, pojemności 1038 cm 
:zcśc. i mocy 12 KM przy 2000 obr/min. 
Napędzał on za pośrednictwem wiclotarczo- 
V-'-go suchego sprzęgła, cztembiegowcj skrzy- 
l i biegów i wału napędowego umieszczonego 


w rurze - kola tylne. Koła te zawieszone były 
na wahliwych, lecz nie posiadających przegu¬ 
bów półosiach. Wszystkie koła pojazdu zawie¬ 
szone były niezależnie, dzięki czemu można 
było dość wygodnie podróżować po nierów¬ 
nych drogach- 

Na rurowej ramie podwoziowej samochodu 
osadzone było lekkie, czteroosobowe, odkryte 
nadwozie. W razie mepogody można było 
rozpiąć wykonany z pojedynczego brezentu 
dach. Łatwy dostęp do silnika umożliwiała 
podnoszona w całości maska wraz z przednimi 
błotnikami. 

TATR A-l ł rozwijała prędkość w granicach 
70 km/fiodz, i zużywała na 100 kilometrów 
przebytej drogi od 8 do 10 litrów paliwa. 

Tego typu samucliód zapoczątkował w fab¬ 
ryce TATRA erę silników chłodzonychpowit- 
irzetn, której to koncepcji wytwórnia jest wier¬ 
na do dzisiaj. 

ZENON DUTKIEWICZ 



TATRA -11 Z ROKU 1923 


ŚWIAT 

MA CZTERECH 
KÓŁKACH 




IV 



- Z listów widać, że pewne grupy zwie¬ 
rząt cieszą się u początkujących hodow¬ 
ców szczególnym powodzeniem. Wśród 
nich 

Świnki morskie 

- Skąd w ogóle ta nazwa? - pytamy 
naszego eksperta. - Czy zwierzęta te mają 
roś wspólnego z moizem? 

- Tylko tyle, że przyjechały do nas zza 
«.-urza, a nawet zza oceanu, ścisłej-Z Oli- 
ik". Ale to było dawno, chyba w ubiegłym 
wieku. ** 

- Jak urządzić im w domu „mieszka¬ 
nie?" Pyta nas o to w liście Zbyszek Grudka 
ż Sosnowca. 

- Wystarczy jakakolwiek klatka, ale mu- 
fr\ mieć podwójne dno. Dolna jego część 
: st wysuwaną szufladką,, zaś górna pesl 
< robiona z ułożonych w pewnych ods(ę- 
f ach listewek, aby pozostały między nimi 
i tpary. Wledy (aiwo usuwać nieczystości, 
i o klatki co dzień trzeba wkładać trochę 
siansu l musi być cie|łiut 22-2tł ń C f inaczej 
zwierzęta będą chorować. 

Iwo Pa Prńkow&ka z Leśnej k/Lubania 

file Wie. rsrvm karmir świnki, natnmijst 

Bożena Kaczyńska ż Ornety radzi sobie, 
podając \ im ziarno, siano, warzywa 
i owoce..* 

- Z ziarna zalecam owies i jęczmień, ale 
nie żyto! Ziarno i siano są konieczne, żeby 
. wierzęłom mogły ścierać się szybko ros- 
rtące siekacze. Można też podać koniczy¬ 
nę i słomę. Z owoców i warzyw - jabłka 
1 surową marchew. Dla urozmaicenia war¬ 
to dodać: biały ser r bułkę, jaja kurze, a ja¬ 
ko t , d elicje^ - gotowań c ziemniaki, kluskę 
ryż-, 

- Zatem 7 karmieniem Bożena radzi so¬ 
bie nieźle, ale jednocześnie skarży się, że 
pociechy nfe chcą pić, choć dawała im 
nawet mleko... 


- Jeżeli podajemy świeże owoce i wa¬ 
rzywa, zawierające dużo wody, to pojenie 
jest zbędne, a mleku w ogóle świnkom 
szkodzi. 

■- I jeszcze jedno zmartwienie Bożeny, 
jej parka świnek miała w sierści jakieś 
„robaczki".,. 

- Na pewno kleszcze. Mogły przejść 
z innych zwierząt. Trzeba posypać sierść 
specjalnym proszkiem „Deikjum" lub, 
ostatecznie, latkiem kosmetycznym. 

- Nasza czytelniczka użyła azotoxu, 
a później wody z mydłem i pasożyty znik¬ 
nęły. Więc chyba zrobiła dobrze? 

- Oj, bardzo złe! Tym razem się udało, 
ale w ogóle azotu*, to dla tych zwierząt 
zabójstwo 

- Czytelnicy pytają 0 książki traktujące 
wyłącznie o świnkach.., 

- Znam jedną, p4* „Świnka nturska", 
ale to przedwojenny biały kruk. Polecam 
wydane oslatnio „Zwierzęta w dni nu" Hu¬ 
szcza albo też „Zycie zwierząt Ssaki" 
Rrehma* 


Gubiki, czyli 
„pawie oczka". 

- Zajrzyjmy teraz do akwarium. Dosia 
Winczo z Giżycka miała 19 popularnych 
gubi kaw wefoniastych, ale wkrótce W pa¬ 
dło. Korespondentka podejrzewa, że po¬ 
parzyły srę żarówką, przy pomocy której 
podgrzewana jest woda w akwarium. 

- Nie sądzę, żeby przyczyną była ża¬ 
rówka. Gubi kom szkodzi bardziej Zimno, 
niż ciepło- Wymigają temperatury wody 
26-2B ł C. Mógł to być skutek przekarmie¬ 
nia. Dzienna racja guhika - to cztery daf- 
iiie, nie więcej! A nie będzie tragedii, jak 
zapomni się o karmieniu przez 3 dni. 
Obok dafni są specjalne środki odżywcze: 
Aquasan, Zoro, Vilamina czy zachodnio- 
niemiecki Tetra-Min. Najczęstszą przyczy¬ 
ną padnięci glibikÓW je Si choroba Is.hthy- 
ophihlmiś. która często bierze się właśnie 
z przekarmiania. Nadmiar niezjedzonego 
firn-/ ryby pokarmu osiada na dnie, gnije, 
przy czym rozmnażają się powodujące 


chorobę bakterie- Chora ryba ma złożone 
górne płetwy, skurczony ogon, ociera się 
o piasek i chowa przed światłem. Trzeba 
wtedy przerwać na 12 dni karmienie, za¬ 
ciemnić całkowicie akwarium np, kocem 
i dobrze podgrzać wodę. W tym czasie 
podaje się specjalny lek, który w sklepach 
akwarystycznych powinien być dostępny. 

- jakie ma być podłoże w akwariunr 
i jakie rośliny? 

- W podłożu czysty piasek rzeczny, HK 
krotnie myty, bez podkładu ziemi czy gli¬ 
ny. Z roślin: nurza wiec, wywłponik, mo- 
czarka, może być lilia chińska, ale ła jest 
droga, a pi> co droga roślina do łani cli ryb? 
Bardzo pożyteczna jest pływająca RicftŁ a, 
czyli wgłębka, bo stanowi kryjówkę dla 
małych osobników, leżeli chcemy, by ro¬ 
śliny szybciej rosły , można wsypać do wo¬ 
dy niemiecki środek „HcrbaphiT"* 

- Nasza czytelniczka ma akwarium 
o pojemności 35 \ \ pyta, ile w nim może 
trzymać gubików, chce też wiedzieć, jakie 
bine ryby stanowią odpowiednie dla nich 
„towarzystwo"? 

- Obowiązuje zasada: ryba na litr wody, 
czyli w tym wypadku 35 ryb w akwarium, 
ale jeżeli ma ono przewietrzać?, to może 
być i KTO- £ gubi kami można trzymać wszy¬ 
stkie ryby żyworodne, np. mieczyki oraz 
przedstawicieli takich rodzin, jak tetra wa¬ 
le. harliusv. Ojjifa..* 

Kanarki nie mogą 
być razem 

1 

- Małgorzata Benyak z Warszawy ma 
parę kanarków i chciałaby mleć więcej, afe 
daremnie oczekuje od swych podopiecz¬ 
nych potomstwa. Kanarki - pisze - nie 
interesują się sobą ani gniazdem, które dla 
nich zrobiła... 

- To pewnie dlatego, że są trzymane 
razem. Wtedy ptaki zwykle stają się sobie 
obojętne. Trzeba je zamknąć oddzielnie, 
a gdy samica utraci pióra na brzuchu i za¬ 
cznie siadać na gnieździ e, będzie to znak. 


że czas wpuścić do jej klatki samca. Przy 
okazji: odradzam wszystkim podawanie 
kanarkom sałaty, jej liście zawierają środ¬ 
ki, których obecność wiąże się in. in. z na¬ 
wożeniem, a które powodują u ptaków 
paraliż. Ostrożnie też z nasionami konopi 



- działają odurzająco, a właśnie dlatego 
ptaki chętnie je jedzą, chuć szkodzą sobie 

- jak niektórzy ludzie,„ 

Kot, któremu brak 
pazura 

Czy katu od rośnie złamany pazur? - 
pyta M. Gałańdziuk z Wrocławia. 

- To zależy, łeżełi jest wyrwany z cebul¬ 
ką, to nie odraśnre. Ale jeżeli jest tylko 
złamany - ud rośnie na pewno, choćby się 
ułamał aż do nasady. 

Na zakończenie chcę powiedzieć mło¬ 
dym hodowcom, że ich pasja jesl piękna, 
a obok wiedzy daje znakomity relaks. Afe 
bywają też trudności, czasem poważne 
i wtedy należy się zwrócić do fachowców. 
Polecam tu zwłaszcza dostępne przecież 
dla wszystkich i na cn dzień sklepy przy¬ 
rodnicze. 

- Dziękujemy! 

Rozmawiał: TOMASZ KŁOSOWSKI 

fot autora 




Gdzie robić takie zdjęcia? Odpowiedź jest 
jedna - można wszędzie. Jeżeli wszędzie, to 
tematy nasuwają się same. Jeden 7, nich to mój 
przyjaciel zwierzak (może być i kaktus przyja¬ 
cielem , gdy ktoś rym roślinom poświęca co¬ 
dziennie swój czas). Zdjęcia nic należą do 
najłatwiejszych technicznie. W mieszkaniu 
przydałoby się silniejsze oświetlenie, na ze¬ 
wnątrz może nawet teleobiektyw. Ale i bez 
tego można wykonać ciekawe ujęcia. Tu chu¬ 
dzi bowiem o coś innego - o uchwycenie 
tematu. Swojego ulubieńca znacie na wylot - 
jakie ma zwyczaje, miny, czego nie lubi. a za 
czym przepada. Gzy jest wesoły, czy odwrot¬ 
nie - obojętny* przyjazny dla wszystkich czy 
groźny. To wszystko musi być wyrażone na 
zdjęciu. Powinno ono odzwierciedlać wasze 
zamierzenia, przy czym rezultat (noże ocenić 
tylko osoba postronna, 

Mogą być i kłopoty. Pies nie zrobi oczeki¬ 
wanej miny, Rdy zobaczy w rękach jakiś nowy 
sprzęt, a nawet zaciekawiony podejdzie i z nie- 


naćka... poliże obiektyw. Jak wyrazić jego 
radośó, gdy tyraesek ^ szkoły, a on wybiega 
na spotkanie lub ujada na którymś piętrze 
wieżowca, choć dopiero wchodzicie do klatki 
schodowej? W przypadku kanarka pojawią się 
na odbitce pręty klatki, których na co dzień nie 
dostrzegaliście, a szarej myszy ? którą po kryjo¬ 
mu dokarmialiście i można ją było oglądać 
w mroku stojącą słupka - nie uda się sfotogra¬ 
fować z braku oświetlenia. Czy można pokazać 
na zdjęciu hodowane przez niektórych, 
w szparach za kaloryferami świerszcze i ich 
ciągłe cykanie? A może uda się wam wyrazić na 
zdjęciu to, że kąt, w którym leży kocur, jest 
najcieplejszy w całym pokoju,.. 

Zdjęcia te będą wprawką do trudniejszych 
tematów: fotograficznego reportażu o życiu 
w naturze. 

Czekam na pierwsze zdjęcia waszych ulu¬ 
bieńców! 

Tekst i zdjęcie 

MAREK OSTROWSKI 
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/ £7 nam się j, nauczyć opo¬ 

wiadać czyTanki”. ja 
mam w^fp/iTrościj czy nicpoń inno być 
„nauczyć się opowiadać czytankę”. 
Kto ma rację? 2) Jak lepiej czytać 
wyraz, ,wcstcm " - tak jak się pisze czy 
, Jestem 7 'P 3) Jaka jest liczba mnoga od 
wyrazu „boa”, a jaka od ZOO? 4) 
Skąd sip wzięło i co oznacza pozdro- 
wiolie „Do Siego Roku"? Podaj jego 
pra widłową pisownię, proszę , 

Roman 


1) Ty masz rację, 2) Obie wymowy 
uważane są za poprawnej ale lepiej 
trzymać się oryginalnej angielskiej we* 
rsji. J) Boa jest wyrazem nieodmien¬ 
nym, nie mą liczby mnogiej. Poprosili 
mówimy: ,,dwa węże lwa”* Nieod¬ 
mienne jest również Zoo (litery O pi¬ 
szemy maić). W Liczbie mnogie) rezy¬ 
gnujemy ze skrótu i zastępujemy go 
dłuższymi ogrodami zoologiczny¬ 
mi”. Da siego roku - znaczy mniej 
więcej to samo, do: abyśmy doczekali 
do tego (następnego - w domyśle) ro¬ 
ku. ? ,Si” - to był dawnie) zaimek 



wskazujący „ten”. Pozdrowienie tb 
nie jest, raczej życzenie. Wszystkie 
trzy części tego wyrażenia piszemy od¬ 
dzielnie. Litery duże są. niepotrzebne, 
ale na kartce świątecznej mogą. być. 

Starszy kolega mojego brata zapro- 

ponowa! mi kino. Odpowiedziałam, że 

nic mogę pójść* bo aktualnie odrabiam 

~ 

lekcje. On na to, że lekcje ro ja mogę 
odrabiać teraz, ale nie aktualnie. I do¬ 
da! jeszcze, że później jego zaproszenie 
nie będzie aktualne, bo bilety stracą 
ważność. Lekcje odrobiłam po powro¬ 
cie z kina, film by1 dobry, kolega bra ta 
sympatyczny, lecz ja do tej pory nie 
wicm 3 jak rozgryźć ten „aktualny* 1 
problem. 

Marzena 

Chłopak chciał Ci dać do zrozumie- 
* ula, że nie powinnaś używać wyrazu 
aktualnie zamiast: obecnie, w tej 
chwili, teraz, dziś. To bardzo rozpo¬ 
wszechniony błąd językowy 1 } biorący' 
się stąd, że zbyt czprto zapominamy , iż 
przymiotnik aktualny znaczy: ważny 
w te) chwili, będący na czasie - W miarę 
upływu czasu tracą aktualność pewne 
sprawy, zaświadczenia, informacje, 
problemy. Stają się nieaktualne. 

. 

Wasza KROPKA 

j 

■ 





POMOC - PRZYJACIOŁOM 

... mój faruś zobaczył psa, fcróry mtef 
przywiązane do ogona dwie puszki od 
konserw . Tatuś zawołał go, odwiązał 
to puszki i przyprowadził psa do do¬ 
mu. Nazywa $ię teraz Ciapek i jest 
bardzo wiernym przyjacielem mimo 
te ma dopiero około S miesięcy* 
„Śwsecie Młodych", napisz i zrób coś , 
żeby ludzie nie byli tacy bezlitośni dla 
zwierząt! Nie rozumiem , jak można 
znęcać się nad bezbronnym , biednym 
stworzeniem! 

Znaleźliśmy z mamą na ulicy zmarz¬ 
niętego, małego kotta. Teraz mamy 
kota i psa , Bardzo się polubili! 

To był fragment li$tu Darka Czarno- 
ty z Częstochowy, 

DarkuI Wpisuję na listę Sekcji P-P 
Ciebie, a także Twoich rodziców. 


R*ep i 


Redaguje’Włodzimierz Lewiński 


Cieśćl 

Już niedługo choinka! Niektórzy z Was już ją 
moją na balkonie lub za oknem, inni jeszcze 
kręcą nosom lezókają na ta n&Jpiękniej&ą, gęs¬ 
ta, pachnąco lasom i mrozem... 

Pewnie już powyciągaliście i zakamarków 
tekturowe pudła polna choinkowych skarbów. 
My właśnie siedzimy nad takim pudlem. Cała 
Spółdzielnia Pracy Krasnoludków „Pracuś” 
przeciera f I a nelką bombki, RzepinFcą przywiązu¬ 
je nitki, a ja przeprowadzam wywiad z Szefem, 
który doskonale pamięta, jak wyglądały świąte¬ 
czne choinki czterdzieści lat temu) 


CHOINKA ,,RETRO" 


4 At - Szefie, gdzie wtedy kupowało się choin ki? 
SZEF: - U węglarza, W sklepiku z opałem a/żra 
na targu, 

JA: - A lampki? Czy były wtedy lampki elektry¬ 
czna? 

SZEF: - Z rzadka, Wszyscy oźywa.V świeczek 
i straż pożarna nie miała ani ęftwifi spokoju 
w czasie świąt 

JA: - A co wieszało się na choince? 

SZEF: - Na kilkanaście dni przed Wigilią we 
wszystkich domach dzieci uruchamiały własną 
wytwórnię ozdób choinkowych. Ozdoby były 
robione przeważnie z papieru, bibułki, wydmu¬ 
szek i pudełek. Obowiązkowo na każdej choince 
musiały wisieć czerwone, woskowane jabłka, 
lukrowane pierniki, złocono 1 srebrzone orze¬ 
chy, figi, kolorowe cukierki. Na szczycie była 
zawsze gwiazda , a pod choinką papierowa 
szopko. 

JA: -■ Czy Szef mógłby narysować nam kilka 
takich ozdób własnej roboty? 

SZEF: - Chętnie... 


— Kupi pani ućyw&uc futro? 


„Gmzifl' 


RZEPKLU B 

Dziś wpisuję na moją listę klubową Krzysztofa Listwą na. 
Oto żart z jego kolekcji: 


Głowy zróbcie z wydmuszek, 
malujcie farbami Lub flamastra¬ 
mi, wszelkie dodatki z koloro¬ 
wego papieru. 

Inne pomysłowo ozdoby „re¬ 
tro” - jeże, łańcuchy, kule, sło¬ 
miane „światy”, koszyczki iip, 
umieją robić Wasi rodzice, wuj¬ 
kowie, ciocie, babcie i dziad¬ 
kowie. ► 

Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 
F.S. Świeczki odradzam sta- 
nowcZoI Strażacy też lubią 
spokojne święta! 


No i co, Pifcuniu, podoba d się nasza choinka?,,. 


Drodzy Czytelnicy, co by było, gdybyście Waszą 
tegoroczną choinkę ubrali jeśli niezupełnie, to choć 
trochę w stylu „Tetro"? Proponuję, żebyście na 
przykład zrobili jako ozdoby choinkowe - nasze 
podobizny. 


- Chodź tu, ko chan a 1 

(zaraz potom drugi gto*; 

- Stój! Ostrożnia, miny I 

Al e Ruf a już była w okopach. T u dopiera odczuła, jak ba rdzo jest 
zmęczona. Nogi jej zlodowaciały, pogubiła gdzieś buty. Na jednej 
stopią tkwiła skarpetka, drugiej nie było. Znaleźli ją później 
żołnierzu, którzy szukali jej przy spadochronie. 

W okopach Rufę otoczyli wojskowi, dali jej' gorącej herbaty, 
ktoś zdjął swoje buty z rfóg i podał jo dziewczynie. Fotem 
poprowadzono ją na punkt dowodzenia. 

Długo szli krętą transzeją, póki nie natknęli się na schron. Rufą 
poruszała się jak we mgie. Zadymione do cną pomieszczenie było 
pełne Judź i. Zadawz no jej pytania - Kręcili głowami: gdyby odrobi¬ 
nę wcześniej skoczyła, zniosłoby ją niechybnie ku Niemcom, 
Szerokość neutralnego pasa, gdzie wylądowała, wynosiła nie 
więcej niż trzysta metrów. Stąd, z ziemi widzieli wszystko: jak 
samolot stanął w płomieniach i jak spadał. 

Chciała zapytać o Lelę, nie mggta jednak zdobyć się na odwagę. 
„Dlaczego nie wspominają o niej sławom? Dlaczego?''' - myślała. 
I jakby odgadując jej myśli, ktoś rzekł: 

- A koleżance, niestety, nie powiodło się. Rozerwało ją na 
minach. 

Powiedziane to było takim spokojnym, do wszystkiego nawyk¬ 
łym głosem, że Rufa nie od razu pojęła. A kiedy sens owych słów 
dotarł do jej świadomości, wewnątrz niej coś pęk!o, obumarło... 


Automatycznie odpowiadała na pytania, lecz wszystko wokół 
przestało dla niej istnieć. Wszystko, prócz Leli, „Rozerw. ! się... 
Lala się rozerwała../' 

- Ona też szła przez pola minowe. Ale tam były miny przeciw 
piechocie. A ty natrafiłaś na przeciwczołgowe i dlatego przeszłaś. 

„Tak, tak-, Przeszłam. A tymczasem Lela..." 

Z - ‘ . >• - ' | 

Potem Rufę gdzieś powieźli samochodem. Wóz podjechał do 

ziemianki. Ocknęła się przed generałem, który żądał jej kilka 
pytań. Odpowiadała monosylabami nic nie rozumiejąc. nie czując 
nic, jak skamieniała. General podał jej szklankę; 

- Pij! 

Był to spirytus. Pokręciwszy głową Rufa odmówiła. 

Wtedy generał stanowczo rozkazał: 

- Pijf 

Wypiła spirytus niczym wodę. Potem pielęgniarka dała jej 
środek nasenny, lecz Rufa nie usnęła. Wiedziała, że o świcie mają 
wynieść Lelę z pola minowego. Wbiwszy szklany wzrok gdzieś 
w kąt. siedziała i czekała świtu. I znów w uszach jej dźwięczał ten 
sam wesoły motyw..* 

Ch wiłem i zacho dzrła p Jelęgrt lar ka, m ó wiła co ś- W pam ięć Rufy 
zapadało jedynie to, co wiązało się z Lelą. Jutro ją przyniosą. 
Pojdą po nią saperzy. Może Lela żyje. Nadszedł ranek. Rufa wyszła 
z ziemianki, by spojrzeć na LeEę. Leżała na furmance tak jakby 
spała, pochyliwszy głowę na ramią. Widać było jedynie twarz, 
resztę przykryto brezentem. Była martwa. Oderwało je] nogę 


i wyrwało prawy bak. Wszystko to Ruta już wiedztata. Nic w niej 
nie drgnęło. Obojętnie spoglądała na przyjaciółkę, jakby to nie 
była ona, lecz sterta kamieni, 

Niedługo potem przyjechały letniczki z pułku. Obejmowały 
Rufę, pocieszały. Kiedy wsiadły do samochodu. Rufa zdjęła buły, 
by zwrócić je żołnierzowi. Otulono jej nogi i przez całą drogę 
si-działa w milczeniu, ore wymówiwszy ani słowa. 

Po godzinie ukazało się lotnisko z zamaskowanymi samolota¬ 
mi. Sąmochód wjechał do dużego, cienistego parku i przystanął 
przed domem, gdzie mieszkały dziewczęta z pułku. Rufa raptem 
się ocknęfa, wyskoczyła w pośpiechu z wozu r boso pobiegła do 
swego pokoju. Zdało jej się, że prawdziwa Lela jest tam, że żyje... 

u. . . rv > 

Dwa dni tężała z otwartymi oczyma na koi, ale nie mogła usnąć. 
Dyżurowano przy niej, podawano jej lekarstwa. Przyjmowała 
wszystko posłusznie, lecz sen nie przychodził. 

Lolę postanowiono pochować w Grodnie, Kiedy Rufa dowie¬ 
działa się, że Lelę mają wywieźć, wyszła nocą, by się z nią 
pożegnać. Dziewczęta z warty przepuściły Rufę do kfubu, gdzie 
leżała Lela. Rufa powoli podeszła do trumny i upadła... 

Oprzytomniała u siebie w pokoju. W ten sam dzień wysłano ją 
do sanatorium, gdzie przebywała prawie miesiąc. Z początku nie 
mogła ani spać, ani jeść, na nic nie reagowała- Lekarze twierdzili, 
że to uraz psychiczny. 

Cdn. 
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M achinalnie namaeswszy spadochron Rufa zaczęła wydo¬ 
bywać się z kabiny, wciąż jeszcze nie mogła uwierzyć, że 
będzie musiała skakać. Stanęła o-niema nogami na skrzy- 
dis - w twarz uderzyła ją gorąca fala, objęła całe ciało. Zdążyła 
jeszcze zobaczyć, że Lela również wyłazi i w tej samej chwili zwiał 
ją strumień powietrza,,. 

. Spadając szarpnęła za pierścień uchwytu, spadochron jednak¬ 
że, nie wsodzteć czemu, nie otworzył się I Rufa jak kamień 


aron i przyjmującym śmierć bez lęku ja korzystało na prawdziwe¬ 
go żołnierza. 

Mimo chłodu było jej gorąco, twarz pałała, w skroniach łupało 
ii nie wiadomo dlaczego natrętnie cisnął się (ta głowy wesoły 
motyw z „Cyrulika Sewilskiego", 

Wiedziała, że musa się uspokoić, skupjć, Wyjąwszy pistolet 
położyła go na skraju leju, opuściła nań głowę i przywarła czołem 
do zimnego metalu. Powoli zebrała myśli. Najpierw na tężało 


Nagle dłoń jej natknęło się na coś zimnego, metalicznego. Rufa 
ostrożnie obmacała przedmiot. Miał cylindryczny kształt. Mina! 
Co rpbić?i Eyła na polu minowym. Rozejrzała się wokół, lecz 
w gęstym mroku nie dostrzegła niczego. Jedynie za nią, z tyłu, na 
niedużej górce, gdzie wylądowała, bielał spadochron. 

Nie zdoławszy niczego wymyślić, znowu mszyła naprzód, 
macając ręką, następnie kijem, jakby mogło ją to ocalić Po. 
pewnym czasie wynurzyła się przed nią ściana z drutu kolczaste' 
go. Rufa próbowała wślizgnąć się pod drut, lecz bezskutecznie. 
Wtem przy świetle wzlatującej rakiety ujrzała zupełnie blisko 
niedużą grupkę ludzi - pochylone kti ziemi trzy-cztery osoby 
idące szybko w kierunku bielejącego w ciemnościach spadochro¬ 
nu. Rufa przylgnęła do ziemi: swoi czy Niemcy? 

Gdy grupka przeszła. Rufa usiłowała na nowo przedostać się 
przez drut. Długo się z nim mocowała, podrapała sobie ręce, 
twarz, podarta kombinezon, aż wreszcie udało jej się przebrnąć na 
drugą stronę. 

Po jakimś czasie wydało jej się, że z przodu słychać rozmowę. 
Podczołgala się bliżej, wysiliła słuch i oto zupełnie wyraźnie 
usłyszała rosyjskie przekleństwo. Zabrzmiało ono w jej uchu jak 
najcudowniejsza muzyka. Swoi? Skoczyła na równe nogi 
wołając: 

- Hałlo, towarzysze! 

W odpowiedzi usłyszała: 


Dokończenie na str. 7 
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poleciała w czarną otchłań. Ogarnęło ją przerażenie. Zebrawszy 
się w sobie, jeszcze raz pociągnęła gwałtownie za pierścień. Coś 
mocno nią targnęło i nad głową rozwinęła się biała czasza. 

Wylądowała bez szwanku. Odpięwszy pasy wywinęła się ze 
spadochronu i odczołgała w bok, *Ma początku, w mroku, trudno 
było rozeznać się w ozy nikol wiek. Józiem! niósł się potężny huk; 
strzelano, zdało się, ze wszystkich stron jednocześnie. Pragnęła 
tylko jednego - skryć się jak najszybciej. Wypatrzyła lej od 
pocisku i tam się ukryła. 

Pierwsze, co rzuciło się jej w oczy, kiedy się obejrzała - to 
płonący na ziemi PG-2. Wydał jej się żywą istotą, towarzyszem 


tłum Jadwiga Jaskólska 
stwierdzić, gdzie jest wschód - tam powinna być linia frontu. Ale 
jak? Gwiazdy zza chmur nie przezierały. A zatem wedle prowa¬ 
dzących reflektorów, Było ich kilka ii każdy pracował inaczej. 
Zorientowawszy się wreszcie, gdzie jest front, poczołgała się 
w tamtą stronę. 

Gdzieś niedaleko wy błyski wały z rzadka rakiety i Rufa wtedy 
zamierała w miejscu. A w głowie, jak młotem, łomotała jedna 
jedyna myśl: „Lola! Gdzie Lela? Co się z nią dzieje? Czy pomyślnie 
wylądowała? M oże portu kła się, złam ała no gę i leży sam a, bezrad¬ 
na? A może Niemcy ją złapali?" i znów wróciła pamięcią do 
Kubania, kiedy razem pełzały przebijając się przez pozycje wroga. 
Razem... 




















































































































































































































































